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DruŁiem i nakładem Drukarni Nadwornój W. Deckera i Spółki w Poznania. — Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzna wiadomość.
P a r y ż ,  4. Lipca. —  D zisie jszy  M o n i t o r  d o n o s i ,  źe  w czo ra  podpisano  

u k ła d  w zględem  s łu ż b y  na kolei żelaznej w  p rze jazdach  m ięd zy  F r a n c y ą  i B a-  
w a r y ą  nadreńską .  O p ró cz  tego w ym ien iono  ra ty f ik acy e  u k ła d u  w zględem  b u ­
d o w y  kolei żelaznej z L u k se m b u rg a  do Thionville .

B e r l i n ,  5. Lipca. —  Najj.  P a n  r a c z y ł  r a c z y ł  n a d a ć :  ces. f rancusk iem u 
p o d p re fck to w i  A r m a n d o w i  P i h o r e t  w  S a rg em i in d  o rd e r  o r ła  cze rw onego  
trzeciej k lasy  i król.  n ider landsk iem u k o m isarzarzow i  po licy jn em u  Dr. T e r ­
m a  n t o  w  i w  Am ste rdam ie  o rd e r  o r ła  c ze rw o n eg o  4  klasy.

B e r l i n ,  5. Lipca. — Udało  się nakoniec m ężom  s ta n u  d u ń sk im  w y n a le ść  
fo rm ę  w  odpowiedzi  na  żądan ia  m o ca rs tw  wielkich n iem ieck ich , k tó ra  nie za ­
w ie ra  zezwolenia  na  ż ąd a n ia ,  ale ich także  n ieo d rzu ca  całkowicie .^  N ad es łan a  
tu  nota  d y p lo m a ty cz n a  d u ń sk a  nie ma tej s z o rs tk o śc i ,  z j a k ą  pan Scheele  w y ­
s tę p o w a ł  p rzec iw  I^iemcom, nie u s tę p u ją c  ani piędzi  w  sw oich  duńsk ich  d ą ­
żnościach. N ota  o w a  odznacza się o w szem  wie lką  łagodnośc ią  i z aw ie ra  wiele 
p rz y rzeczeń  w  ogólnośc i,  jak k o lw ie k  w  szczególności nic p e w n eg o  nie daje. 
G abinet  duński p r z y rz e k a  u w zg lęd n ić  opinie  s t a n ó w  p ro w in c y a ln y ch  niemieckich, 
p o d  względem  k o n s ty tu cy i  całego p a ń s t w a , o ile ta d o ty c z y  ks ięs tw  niemiec­
kich ,  nie widzi atoli p o w o d ó w ,  dla k tó r y c h b y  miał b y ć  znag lony  p o czy n ić  u s tą ­
pienia m a te r y a ln e , ile że do nich jeszcze  nie w y na lez iono  p o d s ta w y ,  na  k tórej 
w y p a d a ło b y  wejść  w  u k ła d y  ze s tanami.  T y m c z a se m  zam ierza  gab ine t  duński  
udzielić  sposobność  s tanom  lauenburgsk im  i h o l s z ty ń s k im ,  a b y  o b ja w iły  sw oje  
opinie  i życzen ia  pod  w zględem  k o n s ty tu cy i .  T r u d n o  nam  vvy po wiedzieć 
w  obecnej chw il i ,  j ak i  sku tek  odniesie  o w a  depesza  d u ń s k a ,  ty le  jed n a k  w y r o ­
zum ieć  m o żem y  z to n u  tu te j s z y c h  d y p lo m a tó w ,  że wielkie m o c a rs tw a  nie p o -  
k w a p ią  się do c z y n ó w ,  ale w y z n a c z ą  jeszcze  czas pew ien  na te zam ierzone  
po ro zu m iew an ia  się m ięd zy  rządem  d u ń sk im  a stanam i lauenburgsk iem i i hol-  
s z iy ń sk ie m i , a w ó w c z a s  pokaże  s ię ,  czyli c ierp liwość niemiecka znajdzie  szcze­
ro ść  duńską .  Z  tego też  w y p a d a ,  że o zagrożonej  in te rw e n cy i  bundestagow ej  
jeszcze  m o w y  nie będzie.

  K r e u z z e i t u n g  zw rac a ła  często u w a g ę  r z ą d u  na  w a żn o ść  z a p r o w a ­
dzenia  zmian w  prusk ie j  m ary n a rce .  W  izbie p a n ó w  uezy u io  wniosek, a b y  p a ­

ro w c e  pocz tow e  podciągnięte  z o s ta ły  pod j e d n o ś ć  z m a r y n a r k ą  w o je n n ą ,  bo 
z tego  po łączen ia ,  w y p ł y n ę ła b y  w iększa  siła na  m o rzu  flo ty  p rusk ie j  n iety lko 
co do o k rę tó w ,  ale jeszcze  co do s łu ż b y  m ary n a rsk ie j .  P r z y t e m  na czas p o k o ju  
s łu ż b a  p o cz to w a  o d b y w a ła b y  s w o ją  fu n k c y ę  i u m n ie jsza łab y  wielkie w y d a tk i  
b u d że to w i  m a ry n a r sk ie m u ,  k tó ry  n a  ten  dział  b y łb y  zn ag lo n y  mieć sobie  
o tw o r z o n y  o so b n y  k re d y t .  W  c iągu atoli  d y s k u s y i  nad  ty m  przedm io tem  p o ­
kaza ło  s ię ,  że połączenie  obu  m a r y n a r e k  pocz tow ej z w o je n n ą ,  ani jedne j  ani 
d rug iej  na w ie leby się nie p r z y d a ło ,  bo do s łu ż b y  pocztowej po trzeb a  lekkich 
o k rę tó w ,  a takich m a ry n a rk a  w o jen n a  sku teczn ie  u ż y ć  niemoże. Je d n o  c oby  
b y ło  k o rz y s tn e in ,  to w p r a w a  m a j tk ó w  na o k rę ta ch  p o c z to w y c h ,  n au czy l ib y  
się  n ie ty lko k ierow ać  o k rę ta m i ,  ale jeszcze  o b s łu g iw a ć  należycie  m achiny  p a ­
ro w e .

—  W ie lu  wierzycieli  kolei żelaznej z Koźla  do O d e rb erg a  m a ją  zam iar  
w nieść  o k o n k u rs  p rzec iw  tej kolei. P o n ie w a ż  r z ą d  p rz e ją ł  ad m in is t racy ą  tej 
kolei w ra z  z jej  postronnem i ga łęz iam i,  p rze to  zachodzi  py tan ie ,  jak ie  zajmie 
s tan o w isk o  rz ą d  w  ty m  p r z y p a d k u .  Z aufan ie  jak ie  d o tą d  o k a zy w a n o  adraini-  
s t racy i  rz ąd o w e j ,  z ap e w n e  i tu  w p ły n ie  na  uspokojen ie  u m y s ł ó w  i w s t r z y m a  
wierzycie li  od podobnego  w n io sk u ,  k tó r y b y  im więcej z aszk o d z ił ,  aniżeli  d o ­
pom ógł.  P o d  w zg lędem  f in an so w y m  rz ą d  nie p rz y jd z ie  w  pom oc tej kolei. 
O b a w y  atoli s ą  n ieuzasadnione, ab y  n iezaniechano u ż y w a n ia  tej g łó w n e j  kolei
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posiedziciele kopalń ,  k tó ry c h  d o ch o d y  z a w is ły  od ty c h  kolei, i w y n a j d ą  środki ,  
a b y  u ż y w a n ie  ty ch  p o s t ro n n y c h  kolei że laznych  nie zosta ło  zakazane. W i a ­
dom o bow iem , źe te  p o s t ro n n e  koleje nikczemnie p o b u d o w a n o ,  tak  źe ich r e -  
k o n s t ru k c y a  n ieodzow nie  j e s t  p o t r z e b n ą ,  a to zbliża się p ra w ie  do  konieczno­
ści b u d o w an ia  na  n o w o  ty ch  kolei. Z  tego  p o w o d u  wielkie ponieśli  s t r a ty  p o ­
siadacze akcyj  na  te koleje źeldzne.

—  W iad o m o śc i  k tó re  o d b ie ram y  z A n g l i i ,  p o tw ie rd z a ją  nasze  d o m y s ły  o 
p o w s ta n iu  sep o isó w  in d y jsk ich ,  k tó re ś m y  zamieścili  w  z esz ły m  n u m erz e  n a ­
szego dzienuika. P o w s tan ie  przechodzi  ju ż  ro z m ia ry  proste j  w o jsk o w e j  z aw ie ­
ru c h y .

—  Dzienniki sp ie ra ją  się t e r a z ,  czyli się  zdania  m o ca rs tw  w  k w e s ty i  p o -

Bytność Henryka księcia Ugnickiego
w  P olsce  1569 roku.

(Z  p a m ię tn ik ó w  J a n a  S z w a jn o ch a . )

W  n a s tęp u jąc y m  poście (1 5 6 9  r o k u j  w y je c h a ­
w s z y  z Lignicy książę  Jm ć ,  z n a jd o w a ł  się na sejmie, 
czyfi j a k  go Po lacy  n a z y w a ją ,  r o k o s z u 1) ,  o d b y w a ­
n y m  w  Lublinie,  a od  L ignicy  blisko 9 0  mil odleg łym . 
Ks iążę  Jm ć  uczynił  to nie w  innej m yśli  i zamiarze,  
j e d n o  z uw agi,  źe g d y  k ró l  Z y g m u n t  j u ż  p an  w  lata 
zasz ły ,  po j eg o  śmierci m ó g ł  sam kró lem  zostać. 
K s iążę  Jm ć  miał tego w ie lką  n ad z ie ję ,  a  także obie­
tnice od  z n ak o m ity ch  p a n ó w  polskich ,  że go  rzecz ­
pospolita  obierze za  króla  i zaraz  po  śmierci Z y ­
gm u n ta  na  t ro n  w stąp i .

Dla tego książę  J m ć  wspaniale  w y b r a ł  się w  tę 
d ro g ę ,  w  8 0  k o n i ,  a ok rom  jeszcze  z licznemi kolasy , 
t a k ,  że koni j e z d n y c h  b y ło  przesz ło  150. M ia ł  16  
d ra b an tó w  z b e rd y szam i  p rzy b o czn e j  s t ra ży ,  a w s z y ­
stko  chędogo i świetnie.

W  orszaku  b y l iśm y  m ój o jc iec* )  i j a ,  zaw sze  
w  z ło tych  łańcuchach  i p ra w ie  ciągle p o d  bronią.  
J a  z g iermkami o d b y w a łem  s t raż  p o k o jo w ą ,  a nie­
mniej z sześcioma innym i sz lach ty  pom aga łem  do s to ­
ło w e j  usługi. Jech a l iśm y  z ojcem o so b n y m  p ow ozem ,  
n iena leźącym  do tab o ru ,  a  ty lk o  n a  w jeźd z ie  do  L u ­
blina na  koniach księcia Jraci t o w a r z y s z y l i ś m y  m u  
konno. Mój ojciec na  tę d ro g ę  p r z y b r a ł  mię w  kaftan 
b a r c h a n o w y 3 )  aksamitem  w y k ła d a n y ,  toż w  p a rę

1) Racas  —  R ac us .
a )  J e r z y  S zw ajnoch .
t )  ( i D P a rc h e n t  W a m m s .

niemieckich obcis łych  s p o d e ń ,  noga  wice je d n a  żółta ,  
d ru g a  c z a rn a ,  o p u s tk o w a n e  b ry zam i  4) szesnas to -  
łokciowerai ;  do nich c iżm y kozłow e,  a n ad to  w  cza rną  
m an tę  fa łdzis tą .  K s iążę  Jm ć ,  j a k  w y że j  rzekłem , miał 
8 0  koni dobrze  p r z y b r a n y c h : konie w szy s tk ie  w  ż ó ł ­
ty ch  p ió ra c h ,  a je ź d ź c e  w  aksam itn y ch  czapkach. 
Miał p r z y  tern dziewięciu  kopijn ika  i t rzech  g ie rm ­
k ó w ,  takoż  w  aksam itnych  czapkach, z ło ty m  b u r tem  
b r a m o w a n y c h ,  w  ten s p o s ó b ,  źe u d a w a ły  j a k o b y  
przy łb ice .  Ich konie o p ió ro p u szach  ozd o b n y ch  i w y ­
sokich c zu b a ch ,  t a k ,  źe z daleka j e ź d ź c ó w  za niemi 
nie b y ło  w id n o ;  k ażd y  z nich miał na szyi łańcuch  
p an ce rn y ,  wartości  ty s iąca  z ło y c h  w ęg ie rsk ich ,  mieli 
sz ty le ty  w  s re b ro  o p ra w n e  i takież miecze na  r a p ­
ciach. Z a  niemi inni trzej w  b a rw ie  podobnego  k ro ju ,  
czarnej aksamitnej ze s r e b rn y m  b u r t e m ,  w  sz y sz a ­
kach w y s o k o  naczubionych  i w  ciężkich łańcuchach  
najmniej po 5 0 0  złt. c e n y ;  mieli d ługie  a r h a b u z y  p o ­
złoc is te5), sz ty le ty  i miecze tak o ż  od s reb ra ,  a u  koni 
p ió ro p u sz e  żó łte  z cza rn y m  mienione.

T rze c i  sze reg  b y ł  czemciś zadz iw ia jacem . Jeźdźce  
w s zy s tk o  w  aksamitach, z  buch tam i,  i takież k ap e lu ­
sze p o d ż ó ł t e m  piórem . Ł a ń c u c h y  pierścieniowe, b roń  
w  s re b ro  o p r a w n a ,  mieli kopie a u  nich g r o t y  złoci­
ste. Jech a ł  z księciem Jm cią  do Lublina  pan  J a n  Z b o ­
r o w s k i 6), k tó ry  go  p r o w a d z i ł  p rzez  całą d rogę ,  takoż  
w  poczcie 8 0  koni, w  b a rw ac h  s in y ch  i szk a r ła tn y c h ,  
a k ró l  jeszcze  na  spotkanie  księcia Jm ci w y s ła ł  3 0 0

4)  D a m te ln  ( d e n te l l e s )  szm u k le r sk a  ta śm a  w  z ęby ,  g d y ż  
a s ą d z ę , ab y  o b s zy w an o  spodnie  koronkami- .

)  W  o w y m  w ie k u  Czechy s ł y n ę ł y  b ro n ią  palną.  P a -  
ę tego  d o c h o w a ł  nam  R y s iń s k i  w  p r z y s ło w iu :  . P e r -

- j  yy o w y m  wieKU tjzecny  s iy n ę i y  u ro n ią  pain 
m ią tk ę  tego  d o c h o w a ł  nam  R y s iń s k i  w  p rz y s ło w iu  
dub ick ie  ruszn ice ,  K la to w sk ie  sery .*

° )  W  tekśc ie  n i e m ie c k i m : P a n o w e k i , Pa ra f f sk y ,  P a ro

koni i by! od niego i od  in n y ch  p a n ó w  w spania le  
i uprzejm ie  p r z y ję ty .  W  Lublinie pom ieszczono g o  
w  d w ó c h  dom ach  w  mieście, a p osłow ie  cesarza  M a ­
ksym iliana stali  za m ias tem ,  ale w ięk szą  część  koni 
księcia Jmci także  za miastem postaw iono .  K s ią ż ę  
Jm ć  z dziesięć dni o d p o c z y w a ł ,  zanim go król  do  
d w o r u  w e z w a ł ;  p rzez  cały  ten czas p anow ie  p o lscy  
codziennie nawiedzali  księcia Jmci.

Dzies ią tego dn ia ,  j a k  rz ek łem ,  o godzinie  1 2 e j ,  a  
b y ło  to w niedzielę, p r z y s ł a ł  k ró l  ze 3 0  znakom itych  
p a n ó w  polskich konno,  prosić  księcia Jm ci na  zam ek, 
i k s iążę  Jm ć  po jechał  na b a rdzo  p ięk n y m  koniu,  z sie­
dzeniem pod  c z a rn y m  aksamitem, dekiem z ło ty m  i s re ­
brem  sow ito  p r z e ty k a n y m .  Poprzedza li  go  p a n o w ie  
polscy , o p ró cz  s u f ra g a n a 7) i pana  Ja n a  Z b o ro w sk ie g o ,  
k tó rz y  jechali  obok, p ie r w s z y  po p ra w e j  a  d ru g i  p o  
lewej s tronie,  a t u ż  p rzed  księciem Jm c ią  n as tęp o w al i  
m ó j  ojciec i s t a ry  J a n  Z ajd l ic  z K o n ra d o w e g o  L a s u 8) ,  
s p r a w u ją c y  u r z ą d  m a rsza łk ó w ,  a p o m ięd zy  niemi j e ­
chał nasz  kanclerz  J a n  S z r a m 9). Na ty m  w jeźd z ie  
t łu m  b y ł  tak  w ie lk i ,  szczególniej k ied y  książę  J m ć  
miał w jechać  na  zam ek i z konia  z s ieść ,  źe n ie ty lko  
kró lew sk ie  s t raże  miejsca m u zrobić  nie m og ły ,  ale

s h y n ,  S para ff sch i i tzky  i je szcze  inaczej p rze k ręcono  n a zw ę
Z b o ro w sk ich .  J a n  Z b o r o w sk i  o ż en io n y  z M a l t z a n ó w n ą ,
m ia ł  obsze rne  s to s u n k i  na  Sz ląsku .  Zda je  s i ę ,  że  p r o w a ­
dząc księcia  H e n r y k a  na p o c zą tk u  1569  r o k u , sam  w ra c a ł
z w ese la  Z y g m u n ta  K u rc b ach a  z  k s iężn iczką  H e le n ą  L i -  
g n i c k ą ,  k tó re  z w ie lk ą  okaza łośc ią  o d b y w a ło  się w  k o ń c u
15 6 8  roku .

7) W eibb ischo ff .  Z a p e w n e  b y ł  to  F r a n c i s z e k  K ra s iń sk i ,  
a rc h id y a k o n  w a r sz a w sk i  i kan o n ik  p ł o c k i , ó w c ze s n y  p o d ­
ka n c l e rzy  k o ro n n y .

8)  H a n u s  Zed l i tz  vo n  K o n ra d sw a ld a u .



2
łączenia Księstw naddunajskich zmieniły tub nie. K r e u z z t g .  twierdzi, iz się 
zmieniły, francuskie temu zaprzeczają, a w tych dniach naw et N o r d  to p o ­
tw ierdza zaprzeczenie. Stronnicy kairaakaraa skreślają stronnictwa w W o ło -  
szczyznie ja k  następuje: trzy stronnictwa tu  w y s tęp u ją  naprzeciw siebie, r a ­
dykaliści, liberaliści i konserwatyści. Radykaliści tw o rzą  tak zwane narodowe 
stronnictwo i zapisali na swoich chorągwiach połączenie obu księstw pod księ­
ciem zagran icznym , rząd  niepodległy pod formą konstytucyjną. N azywają ich 
także unionistami, acz pomiędzy innemi stronnictwami znajduje się zwolennicy 
połączenia, a bezwzględnych przeciwników jego niemasz. S tronnictwo to po­
kłada  całą nadzieję we Francyi i spodziewa s ię ,  źe cesarz Napoleon całemi si­
łami popierać będzie w reorganizaci Księstw ich połączenie. T em u sprzeciwiają 
się T u rc y a  i Austrya. T u rc y a  obawia się, aby Księstwa przez to się me- 
wzmo»ły , a A ustrya  aby zasada narodowości nie stała się zasadzie aglomera- 
cyi austryackiej niebezpieczną. Zaprzeczyć niemożna, źe do tego stronnictwa 
radykalis tów  należy wszystko, co przedniejsze i najszlachetniejsze je s t  między 
W ołochami. W  żadnej innej frakcyi niemasz tyle miłości ojczyzny i tego po­
święcenia się dla sp raw y  ogólnej, ale się zadaleko posuw a i tak przemawia zu ­
chwało, źe żadne mocarstwo a nawet sama Francya nieośmieli popierać dążności 
tego stronnictwa. K onserw atystów  koło składa się z szlachty i duchownych, chce 
dawniejszych hospodarów Stirbeja lub Bibeskę. Z początku schlebiało s t ron ­
n ic tw u narodowemu, naw et pierwsze k r o k i  p o c z y n i ł o  na rzecz połączenia 
K sięstw, ale wnet wyskoczyło z zastawionego sidła i dziś metylko w ystępuje  
przeciw stronnictwu narodow em u, ale jeszcze przeciw kajmakanowi Aleksan­
drow i Ghice. Bojarowie patrzą  z przerażeniem na wszelkie stanowcze re ­
formy wewnętrzne, bo w idzą , iżby utracili wszystkie korzyści, które dotąd
z nadużycia w ładzy  ciągnęli. . .

Stronnictwo to przekładające w łasny  interes nad dobro kra ju ,  je s t  silne 
nie tylko pomocą zagraniczną, ale jeszcze bogactwy, które nabyli w  daw nych  
czasach nie zawsze rzetelnerai środkami. Trzecie stronnictwo zwane liberaluem, 
jest obecnie przy sterze rządu. Jego naczelnikiem jes t  Aleksander Ghika, k tóry  
od 18 34 — 1842 zasiadał na tronie książęcym. Należy do najuczciwszych lu ­
dzi kraju. Pod jego  rządem wszystko się działo na dobro ludu, zakładano 
szkoły, które jego następca Bibesko naczelnik bojarów  poznosił pod pozorem, 
źe chłop niepotrzebuje umieć czytać. Poddaństwo cyganów  zniósł itp. Z tego 
w id ać ,  źe mąż ten pracuje w kierunku postępu. Stronnictwo około niego zgro­
madzone , nie jes t po nieprzyjacielsku usposobionem naprzeciw unionistora, a j e ­
żeli unia pod księciem obcym nie przyjdzie do sku tku ,  natenczas stronnictwo 
radykalne powinno się połączyć z liberalnem, aby z nienawidzone rządy  b o ­
jarskie  nie wróciły i nie zdradzały  kraju sprzedając go w miarę położenia rze­
czy to T u r c j i ,  to Rosyi.

— Jako rzecz osobliwszą podaje l i m e s  wiadomość z Japanu. G uber­
nator  J a w y  otrzymał p rok lam acja  cesarza japańskiego, w  której zawadamia 
wszystkie mocarstwa morskie, źe postanowił zawrzeć z niemi traktaty  h an­
dlowe podobnie jak  z A nglią ,  F ra n c y ą ,  Stanami Zjednoczonemi i Hoiandyą.

MŁrólestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  1. Lipca. — N. P an  w  skutek przedstawienia księcia namie­

stnika królestwa dozwolił znajdującemu się w  Królestwie czasowo za zezwole­
niem JKsMci, a stale zamieszkałemu w  ks. Poznańskiem wychodźcy polskiemu 
Stefanowi W iszniewskiemu, pozostawać w  Królestwie Polskiem na zasadach 
najw yższego ukazu z dnia 27. Maja 1856 r. _ t .

  Wspomnieliśmy nieraz o czarnych lisach k ra jow ych ; ze zas istnieją
w  Królestwie, dziś o tera naocznie przekonaliśmy się, albowiem jeden z takich 
okazów, a do tego źy w y ,  schw ytany  jako młodzik w gub. płockiej, p rz y w ie ­
ziony został do W a rs z a w y  panu W ołłow ieżow i, właścicielowi domu na rogu 
Nowego Świata i placu Trzech  F igur .  W .

Mos&a. ,
N. Pan  po przejrzeniu rozmaitych zdań radjr państwa co do przeciągu

czasu, w  jakim poddani rosyjscy mogą zostawać za granicą , najwyżej rozka­
zać raczy ł :  w  zamian odpowiednich a r ty k u łó w  zbioru praw , postanowić: 1) 
iż termin pobytu  wszystkich w ogóle poddanych rosyjskich zag ran ic ą ,  ma być 
pięcioletni, i 2) źe gd yb y  osoby, które o trzymały  pozwolenie udania się za g ra ­
nicę, potrzebowały  koniecznie zostawać tam czas d łuższy  nad termin w pasz­
portach wskazany, wówczas udawać się mają z prośbą  o prolongatę paszportu 
do tych g łów nych  i miejscowj’ch naczelników gubernii,  od których o trzym ały  
pasporta  zagraniczne, przyczem załączać mają pieniądze za blankiety należne, 
na mocy p raw  za cały czas, na jaki życzą sobie mieć prolongatę. Z adośćuczy­
nienie ty m  prośbom, pozostawia się do uznania g łów n ych  i miejscowych na­
czelników gubernii.

P e t e r s b u r g ,  25. Czerwca. —  Z  nowej ta ry fy  celnej przytaczamy nie­
które a r ty k u ły  wolne od wszelkiej opłaty celnej, jako  to: wszelkie gatunki 
zwierząt dom ow ych, kamienie młyńskie i do ostrzenia , szwedzkie albo pia­
skowe kamienie do b ru ku ,  kamienie do litografij, osełki,  łupane skałki, o n y x ,  
carneol, topas, kryształ g ó r n y , ja ś p iź ,  sztuczne mozaiki,  złoty i s rebrny  pia­
sek do posypow ania, d rukow ane książki w  wszystkich język ach ,  op raw ne  
lub n ieoprawne, ryciny, obrazy, miedzioryty, litografie itd.

JFrancya.
P a r y ż ,  30. Czerwca. — Piszą do I n  d e p e n d a n c e  b e l g e ,  że odpowiedź 

duńska na depesze pp. Manteuffel i Buol nie je s t  rów nobrzm iąca, źe odpowiedź 
do dw o ru  pruskiego je s t  d łuższą i silniejszą, niż do hr. Buol. W  odpowie­
dziach tych ubolewa gabinet duński, źe ani jego szczerym oświadczeniom, po­
łożenia koniec raz na zawsze niesnaskom z księstwami, ani chęciom dania konce- 
syj pewnych, nie udało się zaspokoić mocarstw niemieckich. Duński gabinet 
uw aża  za obowiązek odezwać się teraz, bo nigdy nie może przystać na tłuma­
czenie depeszy, jakie jej przypisuje  pan hr. Manteuffel. Tłumaczenie to p rz y ­
znaje tej depeszy znaczenie, jakie rządowi duńskiemu ani na myśl nie p rz y ­
szło. Nie pojmuje rząd  duński,  jak  można od niego żądać , aby się teraz j a ­
sno i stanowczo oświadczył, gdy  to po w ysłuchaniu  życzeń i zażaleń na sejmie 
prowincyalnyin stać się dopiero może. W  końcu spodziewa się rząd  duńskie 
źe tym  razem oba mocarstwa niemieckie p rzy zna ją ,  iż Dania w  tej kw esty , 
ciągle okazała umysł zgody i w yraża ła  dążenie spokojnego załatwienia tć jsp raw yi 
i ze zapewne i one dadzą niemniej teraz ze swej st rony  dow ody zgody 
i umiarkowania.

P a r y ż ,  1. Lipca. — Pry w atne  listy donoszą z Algieru , źe potyczka 24. 
Czerwca k ró tką ,  ale k rw aw ą  była ;  Kabyle bili się tak dzielnie, ja k  żaden 
F rancuz dzielniej bić się nie mógł. M o n i t o r  nie zawiera żadnej o tem wzmianki, 
bo marszałek Vaillant raporta marszałka Randona do cesarza do Plombieres 
p ierw  musiał wysłać. YV walce 24- Czerwca stracili Francuzi 50 0  do 600  lu­
dzi i byliby więcej stracili, gd y b y  a r ty lerya  nie by ła  w sam czas uderzyła 
na Kabylów. — Hr. M orny miał z sobą przy wieźdź wniosek do zawarcia układu 
literackiego między R osyą  a F rancyą . — Lamartine opuścił dziś P a ry ż  udając 
się do swej majętności.

P a r y ż ,  2- Lipca. —  Choć i dziś M o n i t o r  nie zawiera żadnej w iadomo­
ści o zwycięztwie odniesionem nad Kabylami, dowiadujemy się przecież z M ar­
sylii , źe wedle gazet algerskich ostatni w ał Beni Yeui w  którym się u k ry ­
w ał  szczep obrony krajowej zdoby ty  został przez d y w izyą  Yussufa.

—  Włosi ujęci (25.), naleźącj'  do spisku przeciw cesarzowi, staną jeszcze 
w  miesiącu bieżącym przed sądem przysięgłych. —  Ciężki cios zagraża 
literaturze francusko-europejskiej. Beranger je s t  śmiertelnie chory, przyjaciele 
jego o wyzdrowieniu  wątpią. S ta ry  poeta stracił przytomność umysłu.

—  Wiadomości nadeszłe tu  z T u r jm u  o ruchach , jakie się na ziemi w ło­
skiej objaw iają ,  wznieciły tu  nie mało niespokojności, nie można wszakże z nich 
rozpoznać ani o obszerności,  ani o zamiaźe ich. W  ministerstwie mają podo­
bno doniesieuie, źe w Neapolu samym w ybuchło  powstanie.

—  1 dziś zajmują się pisma wszystkie wyborami dodatkowerai. P ó łu rź ę -

ksiąźę Jmć ledwie potrafił się wcisnąć na królewskie

pokoje- . . , . . .
Król w yszedł naprzeciw księcia Jmci aż do samego 

p ro g u ,  miał na sobie sobolowy kożuch czarnem su ­
knem p o k ry ty ,  a na głowie wysoki szłyk  marmur- 
ko w y , który  zaraz zdjął i znow u w ło ży ł  napownót. 
W z ią ł  księcia Jmci za rękę i poprowadził na pokój 
i  tam przez trzy  godziny stali obadw a, gdzie się im 
każdy  mógł do woli p rzypatrzyć .

Książę Jmć dla króla przyw iózł dw a l w y 10) 
w  drewuianej klatce i kazał je  sprowadzić na zamek 
i  zatoczyć z wozem pod królewskie okno , p rzy  któ- 
rem król i książę Jm ć stali i ofiarował je  królowi. 
Poczem książę Jm ć pożegnał króla i do swego mie­
szkania pow rócił ,  odprow adzony  przez panów  pol­
skich.

Potem na trzeci dzień książę Jmc mojemu ojcu, 
Janow i Zajdlicowi i kanclerzowi inne podarunki dla 
k ró la  odnieść polecił, które się składały z klejnotu 
z  orłem białym na 2000  zlt. szacowanego, z k ryszta­
łow ego kielicha w  kształcie puharu  w  oprawie złotej 
sadzonej brylantami i smaragdami, znow u 500  złt. 
c e n y ; z szabli w  pochwie srebrnej,  pozłocistej, także 
drogiemi kamieniami ozdobnej, na 30 0  z lt . ;  z trzech 
arhabuzów  długich, pozłocistych, bardzo misternych, 
k tó re  w arta ły  3 0 0  z ł t . ,  a przytem jeden  mniejszy, 
r ęczny, dp siodła, na 100 ta larów  tw ardych .  T e  po­

9) Hanns Schramm.
10)  W o  mag wohl der  Herzog die L ow en  ber erhalten

baben?  zapytuje zdziwiony niemiecki w yd aw ca p  nie umiem 
na  to odpowiedzieć, a wiem tylko, ze szczegół prawdzi­
w y .  Bielski mówiąc o sejmie lubelskim, powiada:  Książe
też Lignickie potem przyjechało i oddał za upominek kró­
lowi dw u lw u  młodych. (Kronika wydania Gałązowskiego
t .  VII. k. 170.) S try jkow ski  to samo podaje czy powta­
rza. (Kronika księga X X II.  2.)

darunki wraz z dworzaninem przed królem trzym a­
łem , a Jan  Szram kanclerz łacińską oracyą oddawał, 
ale król odpowiedzieć po polsku kazał, a służbie 
dworskiej podarunki od nas prz jrj ą ć  i zabrać , i już  
nie wiem co się z niemi stało potem.

Myśleliśmy w duchu, że każdy z nas ztamtąd w y ­
niesie po złotym łańcuchu, aleśmy byli chudzi pisko­
r z e 11) i żaden nic nie dostał.

Po oddaniu podarunków, tego samego dnia książę 
Jmć w ydał wielką ucztę, na której biesiadowali zua- 
komici panowie polscy i która praw ie królewskim 
w y rów n yw ała .  Po raz p ierwszy naznaczony bylera 
przy  niej trzecim krajczym przy  długim stole i spra­
wiłem się jak  mogłem; d rudzy  jednak  mówili,  żem 
się dobrze sprawił.

Potem we dwa dni król znow u wezwał księcia 
Jmci, co jednak z sobą mówili,  to mi niewiadomo. 
Król zatrzymał księcia Jmci do swego stołu na wic- 
cierzę, a ponieważ j a  tara służyłem, to widziałem, ze 
to był bardzo skąpy t r a k ta m e n t15) ,  g dyż  u księcia 
Jmci codziennie dostatniej je ść  dawano, niżeli wtedy 
u króla. Nikt więcej nie siedział u  dość długiego 
stołu oprócz kró la ,  księcia Jmci i arcybiskupa l s ) ,  a 
usługiwało dwóch krajczych. Król raz ty lko wypił 
zdrowie księcia Jmci, z tego samego kryształowego 
kielicha, k tó ry  mu książę Jm ć darował. Po wiecze­
rzy, która nad dwie godziny nie t rw a ła ,  książę Jmć 
pożegnał króla i ju ż  go więcej nie widział. Nazajutrz 
król darow ał księciu Jmci soboli dw a soroki i kun 
dw a soroki, a także mojemu ojcu, Janow i Zajdlicowi 
i kanclerzowi, każdemu po parze soboli i po parze 
kun i nic więcej nikomu.

1 ■) kleine Fischlein.
12) das cs so sein eine schlcchtc IractaUaa.
1 1 )  Jakóba Uchańskiego.

A  źe miało być wesele jakiegoś wojewodjr, na 
które księcia Jmci zaproszono, to książę Jmć odesłał 
do domu w szystką sw ą  służbę i pociągi, oprócz 
dw óch kolas i trzech ludzi i do wesela zaczekał.

0  pięć mil od Lublina, jadąc  ju ż  sami, przybyli­
śm y nad Wisłę . Jan  Zajdlic miał z sobą pacholika 
jednego Polaka, którego chciał uwieść tajemnie, na 
co się tenże pacholik zgadzał,  gdyż  widział młodych 
Ślązaków dobrych m uzj’kantow, z których wielu na 
kilku instrumentach gryw ało . Domj’ślił się Polak i 
doganiał za nami; napadł nas w  jakiejś lichej mieści­
nie śród nocy, zaczął stukać z hałasem i dopominać, 
abyśm y mu pacholika oddali, a inaczej będzie z nami 
krucho, gd yż  on o wszystkiem dobrze wie. Chociaż 
byliśmy dość liczni i muszkietami dobrze uzbrojeni, 
Polacy bronili nam p rzepraw y  przez W is ie ;  jak  się 
zdawało , było  ich blisko 300 0  ludzi, a nastąpili na 
nas tak blisko, źe się ich konie zmięszały z naszemi 
i gdy by  jeden w ystrza ł  by ł w yp ad ł ,  ani noga nasza 
nie byłaby ztamtąd wyszła. Co żyw o cofnęliśmy się 
do rzeki, ażeby widzieli,  żeśmy owego pacholika 
z sobą nie brali, a w  tem znaleźli go w  gospodzie 
ukrytego za piecem. Skoro  go dostali, pozwolili nam 
jechać i przepraszali,  i ju ż  nie mieliśmy żadnej prze- 
szkody.

Mówią, źe ta podróż  księcia Jmci kosztowała około 
24 ,000  ta larów i nic na niej nic zyskał,  oprócz tego, 
źe u  eesarza popadł w  niełaskę, pieniądze strwonił, 
a w  Lublinie mieszkanie miał tak n ę d z n e , źe u  nas 
świnie lepsze m ają ;  bo mój ojciec i Jan  Zajdlic s ta ry  
mieścili się w  jednej izbie na poddaszu, a ja  i młody 
Jan  Zajdlic staliśmy ja k  świnie w  chlew ie1 4). Kr.

1 *) wie die S*a im Buchtę.
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dowe dzienniki powstają na kandydatów opozycyjnych, nie szcędzącich w ni- 
czem; opozysyjne organy odpowiadają im z naj  większą spokojnoscią. Odpie­
rają tylko zarzuty nie mogąc w obecnein polozemuzaczepiac.

(Kor. d . )  W ychodząc z rachunku, ze 140,000 me głosowało, a 98,000 
glosowało przeciw rządowi, opozycya dowodzi, że zwyciężyła w wyborach 
paryskich. Opozycya dodaje, źe otrzymała po jednym  deputowanym w L.o- 
nie i Bordeaux, a dwóch deputowanych w departamencie Allier, nadto, ze pa­
nowie Bramer i Javel należą do opozycyi dla tego, ze byli kandydatami cxtra- 
łegalnymi. Dzienniki rządowe robią zupełnie inny rachunek i wykazują tryum f 
rządowy Rachunki są próżne. Rząd ma za sobą maksymę beat us qui tenet. 
Siedin dzienników angielskich zostało wstrzymanych na poczcie dła tego, źe ro- 
zumowały nad wyborami w duchu opozycyi. Dzisiejszy C o n s t i t u t i o n n e i  
odpowiada na artykuł T i me s a ,  który u trzym uje, źe we Francy i tylko Paryż 
może glosować wolno. W szyscy głosują we Francyi wolno, ale organizm rzą­
dowy nie jest dostatecznym tylko w  Paryżu i wielkich miastach. W sie glosują 
z merem, księdzem, sędzią pokoju i komisarzem policyi. Po wsiach raoźe grać 
rolę zależność, ale gra także rolę wspomnienie de l’ancien regim e , wspo­
mnienie nie wygasłe. Chłop francuski przekłada zależność rządu niż inną za­
leżność. Historya wpływa na stan obecny. Jest to złe, ale to złe nie łatwo 
się przemieni. Przykład wyboru w Angers robotnika, zarazem zakrystyana, 
ale zawsze robotnika, jest dowodem, źe przy glosowaniu powszechnem, trzeba 
wystawiać albo wielkie imiona albo robocze, bo więcej jest na tym świecie bie­
dnych niż bogatych. Republikanie paryscy nie trafili na tę prawdę. W ysta­
wią oni dnia 5. Lipca panów Cavaignaca, Oliviera i Dariraona przeciw panom 
T hibaut, Varin i Lanquetin. Panowie Gamier Pages i Bastide zrzekli się kan­
dydatury. Dnia 5. Lipca odbędzie się razem sześć w yborów : trzy w Paryżu, 
a trzy  w departamentach Maine et Loire, Mayenne i Somme. Cokolwiek nastąpi, 
cesarz jest pewien, źe będzie mógł iść dalej jak szedł, że będzie miał wolne 
ręce do wszystkiego, co będzie mogio podnieść materyalną i zewnętrzną wiel­
kość Francyi.

Cesarz jest już  w Plombieres, miejscu pełnem wspomnień po Stanisławie 
Leszczyńskim i Józefinie. Spodziewani są w tein mieście hrabiowie de Morny 
i de Rayneval. Przybył do Paryża rosyjski szambelan Szuwałow. Sądzą, że 
przybył w interesie spotkania się cesarza Napoleona z cesarzem Aleksandrem. 
Cesarz Napoleon może pojechać do Niemiec czy Szwajcaryi dla widzenia się 
z cesarzem Aleksandrem, a jeżeli pojedzie, pojedzie także do Osborne. Cesarz 
ma politykę koncyliacyjną, chce dać Europie inieyatywę, czuje potrzebę oso­
bistych perswazyi. Anglia i Rosya nie wchodzą jak  dotąd w  plan cesarza; 
Anglia chce status quo, a Rosya chce rzeczy awanturniczych.

Sprawa skandynawizmu wyszła zbyt wcześnie, skoro sprawa rumuńska 
nie została skończoną. Szwedzi mieli racyę. Zjazd w Cieplicach jest znacznym. 
Pan Karol Edmond wstrzymał ogłoszenie podróży parowcem "Reine Hortense* 
po morzu Północnem i Skandynawii.

Akademia dała Montalembertowi fiche de consolation, obierając go swym 
dyrektorem.

Bank francuski zniżył eskomptę, ale zniżenie nie zrobiło podwyżki na gieł­
dzie. Kapitały francuskie zbyt się rozrzuciły po Hiszpanii, A ustryi i Rosyi. 
Jak dotąd korzystają z rozrzucenia kapitałów sami inżynierowie i sama polityka 
rządowa. Rząd nie mianował jeszcze dyrektora credit fa n c ier , a raczej cre­
d it enfonce. Nikt nie chce przyjąć dyrektorstw a banku, który żyje samą sub- 
wencyą. Likwidacya Thurneyssena nie da ani grosza wierzycielom i zje co 
w  kasie zostało. Polscy kapitaliści pójdą z kwitkiem a nawet bez kwitka.

Pod względem polityki wewnętrznej, Francya znajduje się prawie w epoce 
restauracyi. Każdy z piszących pokazuje się liberalistą, choćby pisał o finan­
sach, choćby pisał o guano. Na literackim zjeździe w Angers, który się od­
był zeszłego tygodnia, p. Vissemain wyraził się jako liberalista, jako liberali­
sta restauracyi. Mówią, źe i Proudhon robi się liberalistą i źe po ostatnich 
wyborach zawołał: Je  suis centre gauche, comme toute la France.

Między innemi uroczystościami, cesarz zrobi d. 15. Sierpnia inauguracyę 
gmachu inwalidów cywilnych, zbudowanego w parku Vincennes. Była to pię­
kna m yśl, tylko szkoda, źe nie była wykonaną ręką prywatnych. Cesarz ka­
zał postawić w zamku Vincennes posąg jenerała Daumesnil, który roku 1814 
zamku jego sprzymierzeńcom nie wydał.

Hr. de Castiglione wyjeżdża. Dokąd? różnie o tem mówią.
Cesarz postanowił, źe najstarszy syn ks. Hieronima, zrodzony z Amery­

kanki, będzie pochowany w Inwalidach.
Prowadzi się zażarty proces między wydawcą pamiętników księcia Raguzy 

a tym i, których te pamiętniki obraziły. Jeneralowa Damremont, siostra księ­
cia, wspiera wydawcy i broni sławy brata.

Od tygodnia gra w teatrze Foiies Nouvelles trupa niemiecka. Niemcy, któ­
rych jest w Paryżu ze 100,000, chodzą chętnie na teatr. Paryskie Buffy ro­
bią pieniądze w Londynie. Raziły one zrazu Anglików, ale kto może się oprzeć 
długo ponęcie wesołości?

W y je c h a ła  do  H o landy i  p ie lg rzym ka  literacka, u rz ąd z o n a  przez  R o thsch ilda .  
Po d ró żn i  o p isu ją  s w ą  p o d ró ż  w  l is tach ,  k tó re  d r u k u ją  dzienniki parysk ie .

W  nocy z d. 23. na 24. b. m. pokazała się kometa ale nowa i nieprzewi­
dziana. Obscrwatoryum śledzi jej bieg.

Mamy od kilku dni w Paryżu p. Lenartowicza, który ostatnią zimę prze­
pędził w Rzymie. Drukuje on jeden tom swych poezyj w Berlinie.

Cesarz Aleksander chce kazać fotografować obrazy, znajdujące w  galeryach 
rosyjskich i to na wielką liczbę egzemplarzy. Fotograf za to żąda 2 mil. fr., 
rachując po 5 fr. za każdą fotografią.

Biblioteka położona na quai d’Orleans sprzedaje swe duplikaty. Przynie­
sie jej to ze 4000 fr., za co będzie mogła kazać oprawić wszystkie pozostałe 
książki.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  6. Lipca. —  Goście świętojańscy hurmem opuszczają Poznań, 

który wnet przybierze bardzo świąteczny pozór, cichy i bez ruchu. Prawda^ 
że przez cały przeciąg świętojański, nie było ciżby i wielkiego ruchu, ale je ­
dnak fizyonomia miasta była ożywiona, a większa jeszcze promieoiła nadzieja 
z jego oblicza. Dziś wszystko zastyga, acz pożar z nieba niemal sypie się na 
głow y, bo interesa niezałatwione, a na ultimatissima uie jednokrotnie nie od­

powiedziano. Aleć to jakoś będzie, wszystko się napraw i, nie wszystko tak 
czarno, jak  się maluje. Czas traci, czas bogaci, tylko cierpliwości panowie ku­
pcy i przemysłowcy.

— Dziś się rozpoczynają trzecie roki tegoroczne sądu przysięgłych, a 
ukończą się dnia 15. b. in.

—  Wczoraj w południe spłonęła tu  piekarnia królewska za murem cmen­
tarza św. Maryi Magdaleny. Przyczyna niewiadoma. Miasto zaalarmosvano 
około godz. 12 w południe, straż ogniowa pospieszyła na miejsce i silna była 
obrona, bo ogień wśród panującej suszy nieprzeniósł się na poboczne budynki 
tuż stojące, ni też dalsze, jak wielki magazyn wojskowy i kościół garnizonowy.

— Za młodym Aleksandrem Boguckim artystą fortepianowym, w ysyłam y 
nasze dobre życzenia, aby w podróży swej po drodze do Paryża zyskiwał po­
dobne miłe przyjęcia, jak w Poznaniu, a w Paryżu usposobił się na artystę, 
któryby chlubę zjednywał narodowi. Radzimy przecie, aby się równocześnie 
kształcił w naukach, bo bez tych gruntow nych i usposobienia poetycznego, 
niemasz artyzm u prawdziwego.

W o l s z t y n ,  2. Lipca. —  W  dniu 28. z. m. spalił się dom w  Jabłonnie, 
a w  nocy z 29. na 30. z m. dom gminny, gminna kuźnia i stajnia w  Tarnowie 
Oba ognie jak się zdaje, były podłożone.

Wiatlotności literackie.
P o z n a ń ,  6. Lipca. —  »Przeglądu poznańskiego* wyszedł na dniu 30. 

Czerwca poszyt IV. i zawiera: 1) Co się działo w wojsku polskiem po bitwie 
pod Lipskiem. 2) Z poematu Apostołowie uslęp II. 3) W stęp krytyczny do 
dziejów Polski przez A. Bielowskiego. 4 )  O Magii a w szczególności o stoli­
kach, nauk dwie. 5) Wiadomości bieżące: a)  piśmiennictwo: Makbet, traje- 
dya Shakspeara tłum. A. E. Koźiniana. Poezye religijne Maryi z Gniezna, dział 
II. i III. Obrazki z obyczajów ludu wiejskiego przez W . Wieloglowskiego. 
Królowa korony polskiej, kazanie ks. A. Jełowieckiego, mowa pogrzebowa na 
cześć Piotra Michałowskiego przez tegoż, dwa kazania przez tegoż, b) Nekrol. 
Alfred de Musset, Ludwik Tęgoborski, pani Bagrecff, Jan. Mc. Gregor, Dufre- 
noy, Aleksander Thomas. S praw y publiczne.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie d. 6. Lipca 1857.

S* ł  o d  y .
Z jto “) na bieżący miesiąc 46 list. 45} pien. 46 p ł., na Sierpień 4 6 f —47 

pł. } list. } pien., na W rzesień Październik 47 } — ■48 pł. i pien.
Okowita00) na miejscu (bez beczki) 24}— 25}; z beczką na bieżący miesiąc 

2 5 } —} pł. }  list., na Lipiec Sierpień 25} pł. i pien., na Sierpień 25} pien., na 
Sierpień W rzesień 25} pien., na Sierpień W rzesień Październik 25} pł., na 
W rzesień Październik 25} list.

*) za węcpel po 25 szelli. **) za beczkę po 9600 g T ra llesa .

Wiadomości liandlowe.
G d a ń s k ,  4. Lipca. — Po wielotygodniowej suszy, na dniu 29. Czerwca 

mieliśmy pierwszy deszcz, po którym gorąco i pogoda znowu się ustaliły. 
W  prowincyi pruskiej pszenica ogólnie stoi dobrze, — żyto tylko na piasczy- 
stych rolach przedstawia się słabo, — jarzyny  w yw ołują powszechne skargi, 
a co do siana i koniczyny zaledwo na pół średniego zbioru rachują.

W  ciągu tygodnia przebyło T oruń polskiej pszenicy szefli 38,460, żyta 
12,120. Spirytusu beczek 60. T erpetyny 6 cetnarów. Kantaków i okrągla­
ków sosnowych 44,476, dębowych belek 5996. Bali dębowych łasztów 339. 
W oda w Toruniu spadła ze 4 ' 4 "  do 3 ' 3" cali.

Od otwarcia nawigacyi przebyło T oruń  do Gdańska pszenicy szefli 
876,660, żyta 436,980.

Po raz pierwszy od lat 13tu żyto polskie w znacznych partyach tu prze­
bywa i ła tw y a korzystny znajduje odbyt.

Na składach gdańskich znajdowało się po 1. Lipca pszenicy 317,400 szef., 
żyta 244,020, jęczmienia 29,820, owsa 27,240, grochu 13,740.

W  ciągu Czerwca wysłano z gdańskiego portu pszenicy szefli 353,940, 
żyta 104,760, jęczmienia 11,100, owsa 14,829, grochu 14,160, siemienia 3000.

W  całej kampanii wyszło z tutejszego portu pszenicy 610,320 szef.', żyta 
335,280, jęczmienia 100,680. owsa 38640, grochu 128,340, siemienia 16,899. 
Mąki worków 200.

Skutkiem obojętnych a nawet słabszych wiadomości z Anglii i Holandyi, 
odbyt pszenicy na naszym placu był utrudniony, a ceny do 5 sgr. na szeflu co­
fnęły się. Prócz tranzakcyi potrzebami konsumcyi wywołanych, interesa ogra­
niczały się do podrzędnych a najtańszych gatunków.

Żyto po chwilowej stagnacyi gwałtownie się podniosło i bądź na speku- 
lacyę, bądź wskutek rozkazów zagranicznych kilkaset łasztów  po rosnących 
cenach kupiono. Gorączka jednak ju ż  ustała, a ceny o 3 sgr. 4  fen. cofnęły się 
na szef. Partye płynące, łub z odstawą za 2 miesiące płacono drożej. Chciano 
nawet zawierać kontrakta na odstawę wiosenną.

Na jęczmień w ostatnich dniach tygodnia więcej było żądania i ceny za­
częły przybierać.

Groch łatw y i korzystny znajdował odbyt.
Owies bardzo poszukiwany, lecz dla braku zapasów i dowozów bez tran ­

zakcyi.
Rzepiku obiecują zbiór obfity, dotąd jednak ceny nie ustaliły się.
Spirytus w małych partyach przybyw a i znajduje odbyt od 24} do 25 

tal. za beczkę 120 kw art 80  Trail. Wiadomości z F rancyi, Hamburga i Bel­
gii co do tego artykułu są zadawalniające, a pierwsza próba wysyłki polskiego 
spirytusu do Hamburga trafiła na dobre targi i pomyślny dała wypadek.

Siemie lniane poszukiwane a dwie tu znajdujące się partye z wagą 78 i 79 
funt. po 3 tal. 10 sgr. i 3 tal. 11 sgr. 8 fen. odeszły.

Po upadku jednego z większych tutejszych domów, handel drzewny nie- 
moźe się ze stagnacyi podźwignąć. Bale i wielkie belki dębowe i sosnowe znaj­
dują kupców. Sprzedano partyę belek sosnowych 35 stóp długości 13 cali 
grubości po 8} sgr. tudzież partyę belek jodłow ych galicyjskich 32 stóp 13 
cali w kant po 4} sgr. stopa kubiczna.

Śledzie Norwegskie Gross-Berger płacą za beczkę 12— 12} tal.
W ęgle płomienne 15} a do kuźni 14} tal. za łaszt 72 szefli.
Kuchy lniane 2 tal. 20 sgr. a Rzepak 1 tal. 26 sgr. za cetnar.



G nano 5 i  tal. cctnar.
W  ciągu tygodnia sprzedano 

nia 5040 , grochu 7260.
Płacono za szefel pruski wagi 

Pszenicy 8 6 — 88
8 8 - 9 1
9 1 - 9 3

Żyta 8 4 — 8 8

pszenicy 3 7 ,2 6 0  szef., żyta 22 ,386 , jęczraie-

berl. T a l. sg r. fen.
2  25  11

7  6
12 -  

27  6

3
3
1

do 2

Jęczmienia

Grochu

a partya 91 przyniosła
7 5 - 8 1 1

do 1 
1

16
22
23

6
4

Tal.
3 
3 
3 
2 
2 

. 2 
1 
1 
1

do 1

sgr.
3

10
22

2
8

20
25
26  
28

fen.
4

10
6

8
4

Kursa zamian: Londyn 3 miesiące 1 9 7 f. — Hamburg 10 tygodni 4 4 |.
W arszawa nie notowana. , , .  „ „

Alexander Makowski Comp.

Przybyli do Poznauia 5. Lipca.
B A Z A R : R o żn o w s k i  z S a rb in o w a .  , .  „  . _ . . „ . .
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Borkowski z S tromnic,  Drwęski z Kamieńca.
H O T F I  B E R L I Ń S K I :  Skorzew ski z L ipow ca, Seid ler z Polski, R oskow ski z Go- 

S  Rerm ann z T rzem eszna, M uller z K losterfeld , br. P later z W ilna , Prager
z H am burga, Uflacker z Geldberg. .

H O T E L  P A R Y Z K I :  N ieżychow ski z G ranowka, Ogrodowicz z N ow ejw si.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I : Gross z Z dun, A tzler, Schw anke i D rogsler z Aiąza. 
P O D  Z Ł O T A  S A R N A : S ikorski z W ągrow ca.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y  W A T N E M :  T b ie le  z K obelm k, ul. F ryd ry k o w sk a  2 1 ; 

Priebisch z K rólew ca, ul. Berlińska 1 1 ; H ausleu tner z Rawicza, u l. F rydrykow ska 
N r. 32 B.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w  Pozna­
niu (w  Bazarze) odebraia i poleca:
Zabawy przyjemne i,pożyteczne dla młodego

Wieku przez Józefę Śmigielską. Tom III. Tai. s gr.
i IV. czyli 6 zeszytów . C e n a ..................  1 10

Poleca także tom I. i II. pisma t e g o   1 10

L i s t  g o ń c z y .
Dzis' w  nocy uciekli z lez sypialnych w  tutej­

szym  obozie:
1) wyrobnik W i n c e n t y  J ó z e f i a k ,  skazany na 

9 lat więzienia w  domu karnym za popełnioną 
ciężką i pojedynczą kradzież,

2 )  wyrobnik W a l e n t y  T o m c z a k ,  skazany na 
lat 15 więzienia w domu karnym za udział 
w łupiestwic,

obadwaj przedtem w król. domu karnym w Rawiczu.
W szystk ie władze pow iatow e, miejscowe i poli­

cyjne upraszam uprzejmie przy zapewnieniu natych­
miastowego zwrotu wszelkich ztąd wyniknąć mo­
gących kosztów , aby czuw ały na wspomnionych  
zbiegów , w razie natrafienia ich przyaresztowały  
i do tutejszego zakładu dostawiły.
Król. zakład karny w Łęgu Oberskim pod Racotem, 
w  powiecie Kościańskim, dnia 19. Czerwca 1857. 

P r z e ł o ż o n y :
v. J&ommerfeia i JFaltienhayn ,

porucznik za służb.
R y s o p i s  1) W i n c e n t e g o  J ó z e f i a k a .  W iek: 

35  lat; miejsce urodzenia i zamieszkania: R z e t n i a  
powiat O strzeszow ski; religii katolickiej ; proceder: 
w yrobnik; w ysokość: 5 s t ó p 4 c a l e ;  w ło sy , ciemno­
brunatne; czoło: zakryte; brwi: brunatne; oczy: 
szare; nos: kończaty; usta: zw yczajne; broda: go­
lona; zęby: nadpsute; podbródek: owalny; skład 
tw arzy: podługow aty; cera tw a rzy ’.zd row a; kibić: 
w ysm ukła; mowa: polska; szczególniejsze znaki, 
źsdoc.

R y s o p i s  2 )  W a l e n t e g o  T o m c z a k a .  W iek: 
35 la t; miejsce urodzenia: G o ś c i e j e w o ,  miejsce 
zamieszkania: J a w o r y ,  obadwa w  powiecie Srem- 
skim; religii katolickiej; proceder: wyrobnik; stan 
familijny: żonaty; w ysokość: 5 stóp 2 cale; w łosy :  
blond; czoło: wolne; brwi: brunatne; oczy: szare; 
nos: kończaty; usta: w yw rócone; broda: go.ona; 
zęby: dobre; podbródek: spiczasty; skład tw arzy, 
podługow aty; cera tw arzy: zdrow a; kibić: krępa; 
m owa: polska; szczególne znaki: żadne. ,

Od z i e ż ,  ad 1) Szara jaka drelichowa, podobnież 
dłubie spodnie, brunatna westka sukienna, brunatna 
czapka sukienna z rydelkiem, lniana koszula, para 
szelek, chustka na szyję w  niebieskie i białe kratki, 
modra chustka do nosa. —  ad 2 ) Szara jaka dreli­
chowa, podobnież długie spodnie, podobnaz westka, 
brunatna czapka sukienna z rydelkiem, koszula p łó­
cienna, para szelek, chustka do nosa niebiesko lniana, 
para trzewików skórzanych. Wspomnioue rzeczy 
b y ły  po większej części stęp lem : K. St. R. nazna­
czone.    ___________________________

W alne zebranie Pomocy Naukowej odbędzie się 
w  Kempnie dnia 13. Lipca r. b. przed południem 
w  hotelu Knechtla. Szanowni członkowie zechcą się 
licznie zgromadzić!!!
Komitet Pomocy Naukowej pow . (Jstrzeszowskiego.

Nauczycielka znająca dobrze język francuski, nie­
miecki i m uzykę, szuka miejsca. Bliższa wiado- 
m ość udzieloną będzie w  składzie Pana tjisx ltO m
w s h ie y o .  _______

Posiadłość obejmująca 5800  mórg areału, odle- 
gła 4  mile od P o z n a n i a ,  J mili od szosy, 2  mile 
od W arty, z kompletnymi budynkami i inwentarzem  
je s t do sprzedania pod korzystnymi warunkami. 
Bliższą wiadomość powziąść można u Pana G vC m 
g o r a ,  Sędziego Ziemiańskiego w  1 * 0 * 1 1 8 -  
l l i t l  przy placu W ilhelm owskim.

OBW IESZCZENIE.
D n i a  5. S i e r p n i a  r. b. z rana od godziny lOej 

odbyw ać się będzie na podwórzu tutajszej stadniny 
drogą licytacyi in plus sprzedaż około 12 w yranży- 
rowanych ogierów w  różnych latach i młodej kla­
czy ze stadniny, za gotowiznę.

Zamek S i e r a k ó w ,  dnia 2 6 . Czerwca 1857.
M e i s s n e r ,  koniuszy stadniny.

H.IR RIH.A.HA. HEP BI ER A.
pracownia portretów  fotograficznych i Panotypii,
została z dniem dzisiejszym na placu Wilhelmowskim  
podNr. 6. obok księgarni Pana J. Lissnera otworzoną, 
i codzień od godziny 9tej rano do godziny 6tej po 
południu będą portrety na papierze, szkle i ceracie 
zdejm owane, pod zaręczeniem podobieństwa.

C z a s  s i e d z e n i a  n a j d ł u ż s z y  15 s e k u n d .

W ieś N i e m c s y n e h  W powiecie W ą g r o ­
w i  cc k i m pod łagodnemi warunkami w ypłaty, obej­
mująca około 1500 mórg rozległości w dobrej ziemi 
włączuie z łąkami , pastwiskami i t. p. jest z wolnej 
ręki do sprzedania; bliższych warunków można się 
dowiedzieć w miejscu.

N i e m c z y n e k ;  dnia 4. Lipca 1857.
• S ó s e f  M a r S i ie w ie z .

Folw ark, składający się z 260  mórg w  dobrej 
kulturze z zupełnym inwentarzem żyw ym  i mar­
tw ym  tuż przy drodze żwirowej do Poznania pro­
wadzącej, położony, tudzież i folwark, składający 
się z 100 mórg włączuie 40  mórg łąki ,  bardzo do­
brym , domem mieszkalnym bez inwentarza żyw ego, 
nad drogą żw irow ą do W r z e ś n i  prowadzącą, o- 
znaczy do natychmiastowego wydzierżawienia Agent

Crnsius te &roilzie*
Dla tych, którzy chcą, dobra kupić iub 

sprzedać.
Od wielu chcących dobra kupić i sprzedać w e­

zw any, przybędę celem wyrozumienia sią z niemi do 
Poznania dnia 13. Lipca b. r. i mieszkać będę w Ba­
zarze Nr. 7.

Donosząc o tein 8zaw nyin  Panom Interessentom  
nadmieniam, iż od 13. do 19. b. ra. można widzieć 
się zemną w stancy i mojej codziennie z rana od lOjej 
do 12te i, z południa zaś od 4tej do 6tej godziny.

J r m. M&rott.
Podaje się niniejszera do wiadomości P.^W iaści- 

cielów dóbr, że na Dominium J V o le n ic e  P°d  
K o ź m i n e m  od 6. Lipca aż do 1. Października r. b. 
4 0 0 0  owiec z najlepszej owczarni M e k l e n b u r g -  
ski e j  i N o w o p o m o r s k i e j  do chowu bardzo zda­
tne na sprzedaż stać będą, i chęć kupić mający, 
mogą się każdego dnia tu o dobroci tych owiec

^ Wolenice pod K o ź m i n e m ,  dnia 3. Lipca 1857.
M a r a t  Wite* kupiec.

Zdatny gorzelany kawaler, zaopatrzony w dobre 
św iadectwa, znajdzie miejsce od 1. Lipca w dobrach 
M ilosławskich; także młodzieniec dobrego prowa­
dzenia, chcąey w yuczyć się gorzehfctw a, znajdzie 
pomieszczenie w tychże dobrach. O Bbzsze wa-
U  US.d f  ZS,„ S „  Się d o i

Niniejszem mam zaszczyt donieść, iż założyłem  
tutaj w  miejscu handel komissyjny, spedycyjny

F .  €*. H o e p n e r
który łaskawemu uwzględnieniu najuprzejmiej po­
lecam. Poznań, dnia 1. Lipca 1857.
Wrgderyh Gustaw B$oepner9 

Kantor: przy wielkich Garbarach INr. 18.
Z u p e ł n a

Nr. 13. wyprzedaż Nr. 13.
porcelany i szklą po zniżonych cenach, odbywa się 
w dalszym cięgu.

JFff. •ffaeobsohn ,  Szeroka ulica Nr. 13-

Na ulicy Wilhelmowskiej pod Nr. 13. 
obok Bazaru jest do wynajęcia duży skład 
handlowy z pomieszkaniem o trzech po­
kojach. ____________________

P ^ - Z y t n i o  - Karujkową wódkg
która na tegorocznej szląskiej w ystaw ie przem ysło­
wej w  W r o c ł a w i u  wielostronnie się podobała, 
polecam szanownej publiczności w y butelkach kwar- 
tow ych po 12 Sgr. do łaskawego uwzględnienia; 
tę samą wódkę dałem także na skład kupcowi Panu 
A . G r a f f Stein, w miejscu, jak to w gazecie 
poznańskiej Nr. 152 doniesiono.

Aby się przekonać o prawdziwości, proszę uw a­
żać łaskawie na mój podpis na etykiecie pod her­
bem miejskim.

Przy oddaniu butelki zwróci się l i  Sgr.
ffldwarti M antorowiez. 

w  R ynku 89. ulica Kramarska 11.

Kurs giełdy berlińskiej.___

D nia .4. Lipca 1857.
Sto I N a p r . ku ran t
pa

!‘Ct. p a p i e ­
rami.

Pożyczka rządow a dobrow olna . . . . 
d ito  z roku  1850. . . .
d ito  z ro k u  1852. . . .
d ito  z ro k u  1853. . . ,
d ito  z roku  1854. . . .

Obligi d łu g u  sk a rb o w e g o ......................
d ito  p rem iów  handlu  m orskiego . , 
d ito  M archii E lek to ra lnej i Nowej
d ito  m iasta  B e r l in a .............................
d ito  dito ................. * * *,:

L is ty  zastaw ne M arch iiE lek t. i Nowej 
d ito  P ru s  W sch o d n ich . . .
dito Pom orskie    ..............
d ito W . X . Poznańskiego .
dito W . X . Pozn. (now e) .
dito S z lą s k ie ........................
dito P ru s  zachodnich . . . .

B ilety  ren to w e P o z n a ń s k ie ..................
L o u isd o ry .................   • • • • • ■ • •, ■
Akcye kolei Ż elazn .S tarogr. Poznansk.

41
4*
4*
4
*4
3*

31
i i
3)
31
31
3'V
H
31
31
4

991

g o t o w i
zna

9 9 |
99f

9 9 |
83*

83{
99*

86!

86!
86
86*
81*
91

1 0 9 |
99

O f f l  TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 6. L ipca 
1857 r.

Ot! I do
tal. I fśarr. 1 fn.gtal.'l śsrr.ilB

2 . 3  ^  Kupczyk który ju ż  pracował w handlu 
£  S .“ rękodzielnym , mówiący po polsku i po me- 
> v | ; f  miecku, znajdzie natychmiast miejsce w han- 

' f . S  u dlu płócien
S  ■§,•§* J a K ó b a  M o e n ig s b e r y e r .

^ r N a s t o n a  n e p y
prawdziwej d ł u g i e j  jesiennej czyli ścierniskowej, funt 
po 6  Sgr. poleca Ogrodnik nasion

j ,  t f i ę s s in g  w  L e s z n ie *

Pszen icy  pięknej, szefel po 16 garn
P szenicy  średniej  .......................
P seenicy  o rd y n a ry jn e j ......................
Ż y ta  przedniego , s z e f e l ..................
Ż y ta  lżejszego.................. ... ..................
Jęczm ienia d użego , sz e fe l...............
Jęczm ienia m a łe g o .............................
O w sa , s z e f e l .........................  • • • •
G rochu do g o tow an ia , szefel . . •
Gorch na p a s t w ę ..............................
Rzep z im o w y ........................................
Z iem niaków , s z e fe l ............................
M asła , g a r n ie c ....................................
K oniczyna c z e rw o n a ..........................
S ia n a , cen tnar . . • • • • • • • •  ‘
S łom y , kopa po 1200 fu n t . . . . 
S p iry tu su  (beczka 1 2 0 k w .)8 0 jT ra l

dnia 4 . L ip c a  .
dnia 6. » .......................... ...

3  | 7
22

7
27
24

17
7

20
22

25

17 j 6 

15

26

2 5 --------
25 i 5 -


